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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Vic­to­rię in­stynk­tow­nie od­rzu­ca­ło od ta­kich miejsc: si­łow­nia, przy­ćmio­ne świa­tło, ring bok­ser­ski, wor­ki tre­nin­go­we… Cho­ciaż być może w peł­nym oświe­tle­niu by­ło­by jesz­cze go­rzej, bo wszę­dzie da­wa­ło­by się za­uwa­żyć kurz, brud, tłu­ste pla­my, śla­dy krwi. I ten odu­rza­ją­cy za­pach potu po­mie­sza­ne­go z te­sto­ste­ro­nem. Całe to okrop­ne miej­sce na­le­ża­ło­by nie­zwłocz­nie wy­szo­ro­wać wę­żem ogro­do­wym. Gdy­by nie ab­so­lut­na ko­niecz­ność od­na­le­zie­nia Dy­mi­trie­go Mar­ki­na, jej noga ni­g­dy nie po­sta­ła­by w tym okrop­nym przy­byt­ku.


  Prze­mie­rza­ła pew­nym kro­kiem dusz­ne po­miesz­cze­nie, cał­ko­wi­cie igno­ru­jąc agre­syw­ne spoj­rze­nia męż­czyzn. Jej ob­ca­sy stu­ka­ły zło­wiesz­czo na be­to­no­wej pod­ło­dze pa­wi­lo­nu. Lśnią­ce od potu mu­sku­ły nie ro­bi­ły na niej naj­mniej­sze­go wra­że­nia, chy­ba że po­trze­bo­wa­ła aku­rat prze­trans­por­to­wać ja­kiś cię­żar. Wte­dy po­zwa­la­ły osią­gnąć cel, na­to­miast pod wzglę­dem es­te­tycz­nym po pro­stu dla niej nie ist­nia­ły.


  Je­den z tre­nu­ją­cych za­gwiz­dał pod no­sem. Vic­to­ria po­czu­ła gę­sią skór­kę na kar­ku i przy­spie­szy­ła kro­ku. Przy­zwy­cza­iła się już do tego, że wbrew woli pro­wo­ko­wa­ła męż­czyzn, bo wy­czu­wa­li, że jest zu­peł­nie nie­do­stęp­na. Tym bar­dziej bu­dzi­li w niej po­gar­dę.


  Na pew­nym eta­pie swe­go ży­cia za­pra­gnę­ła sta­bi­li­za­cji i od­po­wied­nie­go mał­żeń­stwa w imię świę­te­go spo­ko­ju i po­lep­sze­nia re­la­cji z oj­cem. Jed­nak w po­ję­ciu ojca od­po­wied­nie mał­żeń­stwo w przy­pad­ku jego cór­ki i po­zy­cji ich ro­dzi­ny mo­gło ozna­czać je­dy­nie zwią­zek z kimś o po­cho­dze­niu szla­chec­kim. Nie­ste­ty, po­mi­mo że Vic­to­rii uda­ło się za po­śred­nic­twem biu­ra ma­try­mo­nial­ne­go zna­leźć za­in­te­re­so­wa­ne­go księ­cia, całe przed­się­wzię­cie za­koń­czy­ło się spek­ta­ku­lar­ną po­raż­ką, bo za­ko­chał się on w… agent­ce ne­go­cju­ją­cej ewen­tu­al­ny układ.


  Vic­to­ria wró­ci­ła więc do punk­tu wyj­ścia i przez dłuż­szy czas zaj­mo­wa­ła się je­dy­nie dzia­łal­no­ścią cha­ry­ta­tyw­ną i ulep­sza­niem wi­ze­run­ku ro­dzi­ny w me­diach. Wszyst­ko zmie­ni­ło się, gdy od­kry­ła ist­nie­nie Dy­mi­trie­go Mar­ki­na i moż­li­wość za­war­cia z nim ukła­du obu­stron­nie ko­rzyst­ne­go i o nie­bo bar­dziej przy­szło­ścio­we­go niż po­przed­ni zwią­zek z przy­pad­ko­wym księ­ciem. Mia­ła już go­to­wy plan i nie za­mie­rza­ła się pod­dać ani po­lec. Już ni­g­dy wię­cej. Zna­la­zła spo­sób, by od­po­ku­to­wać za grze­chy prze­szło­ści, i za­mie­rza­ła się go trzy­mać.


  Te­raz na­resz­cie do­tar­ła do celu swej wę­drów­ki, czy­li drzwi ukry­tych na ty­łach si­łow­ni, wio­dą­cych do pry­wat­ne­go po­miesz­cze­nia tre­nin­go­we­go pana Mar­ki­na. We­wnątrz za­sta­ła dwóch męż­czyzn w czar­nych spoden­kach wal­czą­cych na śmierć i ży­cie na pry­wat­nym rin­gu.


  Ech, ci męż­czyź­ni…


  Nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, któ­ry z nich to Dy­mi­tri. Był więk­szy i miał wię­cej ta­tu­aży, któ­rych sym­bo­li­ka zu­peł­nie nic jej nie mó­wi­ła, lecz są­dząc z ko­men­ta­rzy w pra­sie bru­ko­wej, wpra­wia­ła w za­chwyt więk­szość ko­biet. Więk­szość… jed­nak nie ją. Ona w ogó­le rzad­ko wpa­da­ła w za­chwyt.


  Po­de­szła bli­żej i sta­nę­ła w odro­bi­nę wy­zy­wa­ją­cej po­zie.


  ‒ Czy pan Dy­mi­tri Mar­kin? – za­py­ta­ła.


  Męż­czyź­ni ko­tło­wa­li się jesz­cze przez chwi­lę, aż je­den z nich opadł na matę, a dru­gi, z tru­dem ła­piąc od­dech, od­wró­cił się w jej stro­nę. Był szczu­pły, nie­sa­mo­wi­cie umię­śnio­ny i miał w so­bie coś, na co nie była przy­go­to­wa­na… cze­go nie do­strze­gła na zdję­ciach. Nie­praw­do­po­dob­ny ma­gne­tyzm. Na­praw­dę ro­bił wra­że­nie. Na niej rów­nież, co stwier­dzi­ła z prze­ra­że­niem.


  Bio­rąc pod uwa­gę, z cze­go się utrzy­my­wał, moż­na się było spo­dzie­wać, że jego twarz oka­że się cho­dzą­cą kro­ni­ką wszyst­kich otrzy­ma­nych cio­sów. Nic z tych rze­czy! Przy­stoj­ny, chło­pię­cy, za­dzior­ny, miał nie­sa­mo­wi­cie błysz­czą­ce ciem­ne oczy. Je­dy­na wi­docz­na, źle za­go­jo­na bli­zna znaj­do­wa­ła się w ką­ci­ku ust, lecz dzię­ki niej wy­glą­da­ło, że cały czas się uśmie­cha.


  Za­sko­czo­na po­wta­rza­ła so­bie, że przy­szła tu, by na­pra­wić za­daw­nio­ne hi­sto­rie ro­dzin­ne. Po nic wię­cej… zu­peł­nie po nic. I nie zre­zy­gnu­je z raz ob­ra­ne­go celu. Nie ma ta­kiej opcji. Nie ro­zu­mia­ła więc, dla­cze­go nie po­tra­fi ode­rwać wzro­ku od jego cia­ła.


  Być może nie cho­dzi o atrak­cyj­ność, po­cie­sza­ła się w du­chu. Być może na jego wi­dok od­ru­cho­wo wpa­da się w po­dziw, zna­jąc jego spor­to­wą prze­szłość, któ­ra nie jest żad­ną ta­jem­ni­cą. Każ­dy wie, że to były mistrz mie­sza­nych sztuk wal­ki, na­dal w świet­nej for­mie, mimo że ofi­cjal­nie po raz ostat­ni sta­nął na rin­gu już pra­wie całą de­ka­dę wcze­śniej.


  ‒ Ow­szem. To ja.


  Znów jej uwa­gę przy­kuł ruch jego mię­śni. Tym ra­zem mu­sia­ła przy­znać sama przed sobą, że to nie przy­pa­dek, a syl­wet­ka męż­czy­zny jest olśnie­wa­ją­ca. Jed­nak­że za­chwyt Vic­to­rii nie był ty­po­wym za­chwy­tem ko­bie­ty nad mę­skim cia­łem. Nie. Co to, to nie! Był za­chwy­tem ar­ty­stycz­nym. Mia­ła oko do ide­al­nych li­nii i wzo­rów, a Dy­mi­tri przy­po­mi­nał wspa­nia­łą rzeź­bę.


  Od­chrząk­nę­ła ner­wo­wo.


  ‒ Wi­tam. Je­stem Vic­to­ria. Vic­to­ria Cal­der.


  ‒ Nie przy­po­mi­nam so­bie. By­li­śmy umó­wie­ni? – mó­wił z le­d­wo sły­szal­nym ak­cen­tem ro­syj­skim, któ­ry co­raz bar­dziej się za­cie­rał po wie­lo­let­nim po­by­cie w Wiel­kiej Bry­ta­nii. – No chy­ba że wy­zy­wa mnie pani na po­je­dy­nek na ma­cie.


  ‒ Ależ za­baw­ne. Tak czę­sto przy­cho­dzą tu ko­bie­ty, żeby wy­zwać pana na po­je­dy­nek?


  Uśmiech­nął się sze­ro­ko.


  ‒ Czę­ściej, niż wy­pa­da.


  ‒ Uro­cze… im­po­nu­ją­ce… nie­ste­ty nie przy­szłam w tej spra­wie.


  ‒ Je­śli cho­dzi o le­gal­ny biz­nes, za­zwy­czaj lu­dzie się uma­wia­ją. – Pa­trzył na nią za­czep­nie. – Oczy­wi­ście pe­wien ga­tu­nek ko­biet zja­wia się nie­za­po­wie­dzia­ny… Po­wta­rzam więc: je­że­li cho­dzi o in­te­re­sy, pro­szę za­dzwo­nić do mo­jej se­kre­tar­ki, ona wy­zna­czy ter­min spo­tka­nia. A je­śli nie… to niech się pani roz­bie­ra.


  Naj­wy­raź­niej chciał ją spe­szyć. I uda­ło mu się do­sko­na­le, lecz Vic­to­ria nie za­mie­rza­ła dać mu sa­tys­fak­cji i nie oka­za­ła żad­nych emo­cji.


  ‒ Dzię­ku­ję za pro­po­zy­cję, ale zo­sta­nę w ubra­niu. Mo­że­my przejść do ja­kie­goś wy­god­niej­sze­go po­miesz­cze­nia?


  ‒ Ależ mnie tu jest bar­dzo wy­god­nie. Nie by­łem umó­wio­ny na żad­ne ofi­cjal­ne spo­tka­nie.


  Od pew­ne­go mo­men­tu roz­mo­wie z za­cie­ka­wie­niem przy­słu­chi­wał się to­wa­rzysz Mar­ki­na.


  ‒ Może cho­ciaż po­pro­si pan ko­le­gę, żeby…


  ‒ Więc jed­nak za­mie­rza się pani ro­ze­brać?


  Prze­mo­gła się i za­cho­wa­ła ka­mien­ną twarz.


  ‒ Bar­dzo mi przy­kro, ale tego ro­dza­ju fan­ta­zji nie za­spo­koi pan w moim to­wa­rzy­stwie. Mu­si­my jed­nak po­roz­ma­wiać.


  ‒ Cie­ka­we dla­cze­go? Nie przy­po­mi­nam so­bie, że­bym kie­dy­kol­wiek się z pa­nią prze­spał, więc nie na­ro­bi­łem chy­ba kło­po­tu?


  ‒ Albo wyj­dzie stąd pań­ski ko­le­ga, albo… A coś mi mówi, że chce pan usły­szeć to, co mam do po­wie­dze­nia.


  Dy­mi­tri uśmiech­nął się na­gle cza­ru­ją­co.


  ‒ Ni­gel, sam wi­dzisz, co się świę­ci. Zo­staw nas na chwi­lę sa­mych.


  Gdy za ko­le­gą za­mknę­ły się drzwi, burk­nął już bez uśmie­chu:


  ‒ No więc?


  ‒ Nie je­stem pie­skiem ani in­nym zwie­rząt­kiem do­mo­wym, żeby tak się do mnie zwra­cać. Niech pan spró­bu­je jesz­cze raz.


  Za­śmiał się zno­wu.


  ‒ Za­tem… czy ze­chce mi pani wy­ja­wić, o co cho­dzi, bo mam ocho­tę wziąć za­raz prysz­nic?


  Vic­to­ria po­wo­li tra­ci­ła cier­pli­wość i wpa­da­ła w dzi­wacz­ny na­strój. At­mos­fe­ra i za­pach si­łow­ni, wi­dok na­gie­go tor­su Dy­mi­trie­go Mar­ki­na i wra­że­nie, ja­kie na niej ro­bił, spra­wi­ły, że jej mi­ster­ny plan zda­wał się kom­plet­nie chwiać. Być może też dla­te­go, za­miast wy­ja­śnić całą sy­tu­ację, wy­pa­li­ła na­gle:


  ‒ Przy­szłam tu za­dać tyl­ko jed­no py­ta­nie: oże­ni się pan ze mną?


  Dy­mi­tri przyj­rzał się uważ­nie sto­ją­cej przed nim wy­so­kiej, zgrab­nej, ener­gicz­nej blon­dyn­ce, któ­ra spra­wia­ła wra­że­nie, że sła­be­go męż­czy­znę mo­gła­by na miej­scu przy­pra­wić o atak ser­ca: na­wet je­śli nie swo­im za­cho­wa­niem, to z pew­no­ścią spo­so­bem mó­wie­nia i ide­al­nym bry­tyj­skim ak­cen­tem z wyż­szych sfer. Jed­nak Mar­kin nie był czło­wie­kiem sła­bym i nie lu­bił przed ni­kim sta­wać na bacz­ność.


  ‒ Przy­kro mi, ale z oświad­czy­na­mi mia­ła­by pani zde­cy­do­wa­nie wię­cej szczę­ścia, gdy­by się pani jed­nak ro­ze­bra­ła…


  ‒ Lubi pan taką ta­nią roz­ryw­kę, co?


  ‒ Ow­szem, choć te­raz stać mnie i na dro­gą. Ale cze­mu nie sko­rzy­stać z oka­zji?


  ‒ Pa­nie Mar­kin, moja pro­po­zy­cja nie ma nic wspól­ne­go z roz­ryw­ką.


  ‒ Dziw­ne. Mał­żeń­stwo za­zwy­czaj ma coś wspól­ne­go z roz­ryw­ką. Ina­czej chy­ba już nikt by się nim nie in­te­re­so­wał. Zresz­tą nie znam się na tym.


  ‒ Może gdy­by się pan znał, ła­twiej znaj­do­wał­by pan spon­so­rów dla swej dzia­łal­no­ści cha­ry­ta­tyw­nej.


  Zdu­mio­ny aż pod­sko­czył.


  ‒ Skąd pani o tym wie?


  Pra­wie nikt nie wie­dział, że sta­ra się za­ło­żyć fun­da­cję ku pa­mię­ci Co­lvi­na. Tych, do któ­rych się zwra­cał, pro­sił o dys­kre­cję. Istot­nie po­trze­bo­wał wspar­cia, bo zer­ka­no na nie­go po­dejrz­li­wie. Miał re­pu­ta­cję fa­ce­ta, któ­ry pro­wa­dzi za szyb­ko, sy­pia, z kim się da, a sła­wę zdo­był na rin­gu. Nie ko­ja­rzo­no go z do­bro­czyn­no­ścią. Nie stać go więc było na ne­ga­tyw­ną re­ak­cję wo­bec ja­kie­go­kol­wiek za­in­te­re­so­wa­nia. Co­lvin nie żyje. Nie moż­na się mu już od­wdzię­czyć, moż­na tyl­ko po­ka­zać świa­tu, jacy by­wa­ją lu­dzie, ofe­ru­jąc po­moc dzie­ciom, któ­re zna­la­zły się w po­dob­nej sy­tu­acji, jak kie­dyś on sam. Daw­no temu, pew­ne­go zi­mo­we­go dnia w Mo­skwie…


  ‒ Za­wsze trzy­mam rękę na pul­sie – od­par­ła Vic­to­ria. – Poza tym zda­rza mi się czę­sto za­sia­dać w za­rzą­dach roz­ma­itych fun­da­cji. Mam też wie­le zna­jo­mo­ści, któ­re po­tra­fię wy­ko­rzy­stać.


  ‒ Co pani daje wspie­ra­nie do­bro­czyn­no­ści na rzecz dzie­ci?


  ‒ Jak to? – Zro­bi­ła nie­win­ną minę. – Prze­cież cho­dzi mi tyl­ko o do­bro pod­opiecz­nych.


  Dy­mi­tri prze­klął pry­mi­tyw­nie po ro­syj­sku i za­śmiał się.


  ‒ Ja­sne, pro­szę pani.


  ‒ Mam ro­zu­mieć, że pan mi nie wie­rzy?


  ‒ Czy wie­rzę, że Kró­lo­wa Śnie­gu ma na wzglę­dzie tyl­ko dzie­ci? Nie. Nie wie­rzę. Mu­sia­ło­by od pani ema­no­wać cho­ciaż odro­bi­ną cie­pła.


  ‒ Bar­dzo mi przy­kro, je­stem dziś zbyt za­ję­ta, by ema­no­wać czym­kol­wiek. Może in­nym ra­zem. Jed­nak pra­gnę pana za­pew­nić, że pod­cho­dzę do swo­jej pra­cy cha­ry­ta­tyw­nej z cał­ko­wi­tym od­da­niem. Pew­nie dla­te­go nie ema­nu­je ze mnie już nic wo­bec lu­dzi. Je­że­li cho­dzi o moje… oświad­czy­ny…


  ‒ Wła­śnie. Dla­cze­go mi się pani oświad­czy­ła?


  ‒ Bo się za­ko­cha­łam? Od pierw­sze­go wej­rze­nia?


  Za­mil­kli obo­je.


  ‒ Bo chcę od­zy­skać Lon­don Diva.


  Znie­ru­cho­miał na dźwięk na­zwy jed­ne­go z na­le­żą­cych do nie­go hol­din­gów.


  ‒ Słu­cham?!


  ‒ Bo chcę, aby Lon­don Diva wró­ci­ła do mo­jej ro­dzi­ny.


  ‒ Cal­de­ro­wie… ‒ wy­szep­tał na­gle jej na­zwi­sko, któ­re­go w pierw­szej chwi­li zu­peł­nie nie sko­ja­rzył. Parę lat temu ku­pił od Na­tha­na Bar­ret­ta sieć eks­klu­zyw­nych skle­pów, ma­jąc świa­do­mość, że za­ło­żył je przed trzy­dzie­stu laty Geof­frey Cal­der. – A więc jest pani… nie żoną, bo wła­śnie mi się pani oświad­czy­ła… lecz pew­nie cór­ką Geof­freya Cal­de­ra?


  ‒ Otóż to.


  ‒ No tak… wpa­da pani do mo­jej si­łow­ni, pro­po­nu­je mi mał­żeń­stwo i żąda udzia­łu w moim biz­ne­sie. A co ja niby mam z tego mieć?


  ‒ Na przy­kład ko­rzy­ści pły­ną­ce z mo­ich dzia­łań me­dial­nych na rzecz do­bro­czyn­no­ści, ła­twe po­zy­ski­wa­nie spon­so­rów. Mó­wią, że je­stem nie­zła. Ktoś przy­rów­nał mnie na­wet do Mat­ki Te­re­sy, choć to już prze­sa­da… ob­ra­za dla Mat­ki Te­re­sy, ja prze­cież jesz­cze nie zre­zy­gno­wa­łam ze wszyst­kich do­cze­snych ra­do­ści – sko­men­to­wa­ła, zer­ka­jąc zna­czą­co na swą to­reb­kę, któ­ra mu­sia­ła kosz­to­wać for­tu­nę. – Jed­nak w po­rów­na­niu z pa­nem je­stem… pra­wie ide­al­na. Mam coś, cze­go panu nie uda się ku­pić…


  ‒ Trud­no mi to so­bie wy­obra­zić…


  ‒ Do­brą re­pu­ta­cję.


  Wy­raz twa­rzy Vic­to­rii był iście aniel­ski. Od­ru­cho­wo po­my­ślał, że wy­glą­da­ła­by pew­nie po­dob­nie, gdy­by za chwi­lę mia­ła ko­muś po­de­rżnąć gar­dło.


  Spodo­ba­ła mu się.


  Dużo mniej za­chwy­cał go spo­sób, w jaki go po­de­szła. Jego re­pu­ta­cja jako biz­nes­me­na była ab­so­lut­nie nie­na­gan­na, jako pry­wat­nej oso­by – po­zo­sta­wia­ła wie­le do ży­cze­nia.


  ‒ Cze­mu uwa­ża pani, że po­wi­nie­nem ulep­szyć swój wi­ze­ru­nek?


  ‒ Po­nie­waż je­śli to, co sły­sza­łam, jest praw­dą, chce się pan zaj­mo­wać dzia­łal­no­ścią cha­ry­ta­tyw­ną na rzecz dzie­ci, wpro­wa­dzić do si­łow­ni dar­mo­wy pro­gram sztuk wal­ki dla dzie­ci z ro­dzin i śro­do­wisk o pod­wyż­szo­nym ry­zy­ku. Nikt panu nie za­ufa, bo jest pan: kłó­tli­wy, wy­bu­cho­wy, or­dy­nar­ny i po­ryw­czy. Czy coś po­mi­nę­łam?


  Zbli­żył się do niej. Z sa­tys­fak­cją za­uwa­żył, że od­ru­cho­wo się cof­nę­ła.


  ‒ Ow­szem. Je­stem okrop­nym ba­bia­rzem. Krą­żą prze­cież plot­ki o tym, że kie­dy po­zna­ję ja­kąś ko­bie­tę, po­trze­bu­ję tyl­ko do­brej ko­la­cji i dwóch, trzech go­dzin, by zna­la­zła się w mo­jej sy­pial­ni i do rana wy­krzy­ki­wa­ła moje imię na pół mia­sta…


  Pa­trzy­ła na nie­go z iry­ta­cją i od­ra­zą. Świet­nie!


  ‒ To wierz­cho­łek góry lo­do­wej. Jaz­da po pi­ja­ne­mu. Za­da­wa­nie się z mę­żat­ka­mi, z któ­rych wie­le jest rów­nież mat­ka­mi. Nikt panu nie uwie­rzy w cha­ry­ta­tyw­ne dzia­ła­nie na rzecz dzie­ci, je­śli w wol­nych chwi­lach roz­ko­chu­je pan w so­bie ko­bie­ty i roz­bi­ja mał­żeń­stwa, przy­czy­nia­jąc się do roz­pa­du ro­dzin.


  Naj­wy­raź­niej piła do nie­daw­ne­go skan­da­lu. Odro­bi­nę się zje­żył.


  ‒ Umów­my się, że La­wi­nia, wcho­dząc mi do łóż­ka, prze­mil­cza­ła pew­ne istot­ne szcze­gó­ły.


  ‒ Na przy­kład ta­kie, że jest mę­żat­ką.


  ‒ Ależ skąd! Te spra­wy mnie nie do­ty­czą. Nie ja skła­da­łem przy­się­gę. Jed­nak nie wie­dzia­łem o jej dzie­ciach.


  Dy­mi­tri z za­ło­że­nia ro­man­so­wał z ko­bie­ta­mi bez­dziet­ny­mi. Wła­ści­wie nie ro­man­so­wał. Upra­wiał seks. Nie sy­piał z ni­kim, nie wią­zał się, bo wy­ma­ga­ło to za­ufa­nia, a on nie ufał ab­so­lut­nie ni­ko­mu.


  ‒ Więc jest pan prak­tycz­nie jak świę­ty.


  ‒ Tak. Świę­ty pa­tron od wód­ki i or­ga­zmów.


  Spe­szy­ła się.


  ‒ Cie­ka­we. Ja­koś ni­g­dy nie wi­dzia­łam pań­skich wi­ze­run­ków na wi­tra­żach w ko­ście­le.


  ‒ Pew­nie dla­te­go, że mnie eks­ko­mu­ni­ko­wa­li.


  ‒ Mo­gła­bym roz­wią­zać pań­skie pro­ble­my – spryt­nie wró­ci­ła do te­ma­tu.


  ‒ Zo­sta­jąc moją żoną?


  Za­śmia­ła się zło­wiesz­czo.


  ‒ Niech pan nie żar­tu­je. Wy­star­czy­ło­by parę uśmiech­nię­tych zdjęć w ob­ję­ciach, ob­rącz­ki na pal­cach… Byle spra­wy po­szły do przo­du.


  ‒ Wszyst­ko pani prze­my­śla­ła.


  Za­sko­czy­ła go. By­stra ko­bie­ta. Gdy­by była krzep­kim fa­ce­tem, chy­ba do­sko­na­le by wal­czy­ła. Jed­nak w obec­nej sy­tu­acji głów­nie go iry­to­wa­ła.


  ‒ To oczy­wi­ste. Ina­czej bym tu nie przy­szła – rzu­ci­ła po­gar­dli­wie.


  I za to mu za­pła­ci. Choć­by za to. Nikt nie bę­dzie nim po­gar­dzał.


  ‒ Bar­dzo mi przy­kro, ale spie­szę się na wy­zna­czo­ne spo­tka­nie, co ozna­cza, że mu­szę wró­cić do domu, wziąć prysz­nic i prze­brać się.


  ‒ Do domu… czy­li gdzie?


  ‒ Na pani szczę­ście tu­taj na gó­rze.


  Nad si­łow­nią znaj­do­wa­ły się jego apar­ta­men­ty. Wie­dział, że do­ko­nu­je dziw­ne­go wy­bo­ru, bo nie była to wca­le ani mod­na, ani atrak­cyj­na część mia­sta. Jed­nak mia­ła dla nie­go ogrom­ną war­tość sen­ty­men­tal­ną: to tu wła­śnie za­czy­nał po przy­jeź­dzie z Ro­sji do Lon­dy­nu. Po śmier­ci Co­lvi­na tym bar­dziej nie za­mie­rzał się ni­g­dzie prze­pro­wa­dzać. Stra­ta je­dy­ne­go men­to­ra bar­dzo go przy­bi­ła. Po­zo­sta­nie w tym sa­mym miej­scu po­zwa­la­ło mu chwi­la­mi czuć się, jak­by star­szy czło­wiek nie od­szedł na za­wsze.


  Co­lvin dał mu szan­sę. Nie ży­cia „po sta­re­mu”, lecz no­we­go ży­cia, któ­re ofe­ro­wa­ło wię­cej niż wal­ki w ob­skur­nych ba­rach i w ha­lach w pod­zie­miu na pian­ko­wych ma­te­ra­cach na go­łym ce­men­cie. Ży­cie, w któ­rym cho­dzi­ło o coś wię­cej niż tyl­ko przyj­mo­wa­nie ko­lej­nych cio­sów, opłu­ka­nie krwi z twa­rzy w brud­nej ła­zien­ce i szyb­ki po­wrót na matę.


  Taką samą szan­sę Dy­mi­tri chciał dać dzie­ciom, któ­re zo­sta­ły­by ob­ję­te dar­mo­wy­mi pro­gra­ma­mi na si­łow­niach.


  Vic­to­ria Cal­der tra­fi­ła w jego naj­czul­szy punkt.


  Albo ona, albo po­raż­ka. Hań­ba albo śmierć.


  Jak­by po la­tach cof­nął się do swej wcze­snej mo­skiew­skiej mło­do­ści. Po­czuł wszech­ogar­nia­ją­cy gniew, ale ni­cze­go po so­bie nie po­ka­zał. Umiał do­sko­na­le ukry­wać swe sła­bo­ści.


  ‒ Czy mam wejść z pa­nem na górę? – za­py­ta­ła nie­uf­nie.


  ‒ Chy­ba że spra­wi to pani pro­blem…


  ‒ Nie. Dla­cze­go? Pro­szę mi tyl­ko wska­zać dro­gę. – Mach­nę­ła lek­ce­wa­żą­co dło­nią z po­ma­lo­wa­ny­mi pa­znok­cia­mi.


  Po­czuł, że ma ocho­tę za­cho­wać się szo­ku­ją­co. Zła­pać ją za wy­pie­lę­gno­wa­ną rękę i przy­cią­gnąć moc­no do sie­bie. Po­stra­szyć. Przy­wo­łać do po­rząd­ku. Po­ka­zać, że nie moż­na bez­kar­nie wcho­dzić lu­dziom w ży­cie z bu­ta­mi i trak­to­wać ich z góry. Naj­wy­raź­niej pani Cal­der nie była tego świa­do­ma. Nic stra­co­ne­go. Szyb­ko się na­uczy.


  ‒ Tędy pro­szę – po­wie­dział, nie pa­trząc w jej stro­nę i ru­szył do drzwi ukry­tych na ty­łach sali tre­nin­go­wej. Bły­ska­wicz­nie wpi­sał kod na do­mo­fo­nie. Vic­to­ria ob­ser­wo­wa­ła go lo­do­wa­tym wzro­kiem.


  ‒ Wkrót­ce zo­rien­tu­je się pani, że nie ra­nią mnie tego typu spoj­rze­nia – po­wie­dział.


  ‒ Wca­le nie chcę pana ra­nić. To by prze­czy­ło moim pla­nom.


  ‒ Szczę­śli­we­go za­mąż­pój­ścia… No tak. Nie może pani zo­stać wdo­wą przed ślu­bem – zmu­sił się do uśmie­chu.


  W mil­cze­niu wcho­dzi­li po scho­dach. Szedł za nią cał­ko­wi­cie sku­pio­ny na jej zgrab­nych po­ślad­kach. Nie do­pusz­czał do sie­bie żad­nych in­nych my­śli. Kie­dy na­gle się od­wró­ci­ła, na­tych­miast przy­po­mniał so­bie, że nie lubi ko­biet w sty­lu pani Cal­der. Po­mi­mo sek­sow­nej pupy. Dla­cze­go? Bo uwiel­bia się do­brze ba­wić. W spo­sób nie­skom­pli­ko­wa­ny. Ży­cie jest cięż­kie, pra­ca za­zwy­czaj też. Przy­naj­mniej seks po­wi­nien być ła­twy, pro­sty i przy­jem­ny. Nic nie wska­zy­wa­ło na to, aby co­kol­wiek w to­wa­rzy­stwie pani Cal­der mo­gło być ła­twe, pro­ste i przy­jem­ne.


  Za­trzy­ma­li się na szczy­cie scho­dów. Tym ra­zem się­gnął do do­mo­fo­nu ce­lo­wo zza ple­ców Vic­to­rii. Za­uwa­żył, że za­drża­ła. Uśmiech­nął się pod no­sem. Spe­cjal­nie otwie­rał drzwi dłu­żej niż zwy­kle.


  Mar­kin nie lu­bił nie­spo­dzia­nek i zbyt pew­nych sie­bie ko­biet. Wła­dza z re­gu­ły na­le­ża­ła do nie­go. Co nie zna­czy, że nie za­in­te­re­so­wa­ła go jej nie­ocze­ki­wa­na ofer­ta. Wprost prze­ciw­nie. Ale na jego wa­run­kach. Z na­tu­ry był wo­jow­ni­kiem, a każ­dy kto w ja­ki­kol­wiek spo­sób na­ru­szył na­le­żą­ce do nie­go te­ry­to­rium, sta­wał się au­to­ma­tycz­nie wro­giem.


  Po chwi­li we­szli do miesz­ka­nia, któ­re choć ską­po wy­po­sa­żo­ne, z pew­no­ścią wy­da­wa­ło się za­ska­ku­ją­co eks­klu­zyw­ne w po­rów­na­niu ze znaj­du­ją­cą się na dole si­łow­nią. To była praw­dzi­wa kry­jów­ka Dy­mi­trie­go Mar­ki­na.


  Vic­to­ria we­szła w głąb miesz­ka­nia. W ci­szy jej wy­so­kie ob­ca­sy agre­syw­nie stu­ka­ły o czar­ne, błysz­czą­ce płyt­ki, któ­ry­mi wy­ło­żo­no po­sadz­kę. Roz­glą­da­ła się naj­wy­raź­niej zdzi­wio­na tym, co wi­dzi. Zdą­ży­ła już oce­nić Mar­ki­na na pod­sta­wie wy­glą­du i po­zio­mu czy­sto­ści jego po­miesz­czeń spor­to­wych i zu­peł­nie nie spo­dzie­wa­ła się zo­ba­czyć na gó­rze tego sa­me­go bu­dyn­ku no­wo­cze­sne­go apar­ta­men­tu z cie­ka­wym wy­stro­jem, uwzględ­nia­ją­cym je­dy­nie biel, czerń i me­tal.


  Męż­czy­zna za­trzy­mał się przy ła­zien­ce.


  ‒ Prysz­nic zaj­mie mi tyl­ko parę mi­nut – po­wie­dział.


  Nie po­fa­ty­go­wał się, żeby za­mknąć za sobą drzwi. Bły­ska­wicz­nie zrzu­cił ciu­chy i od­krę­cił wodę. Je­że­li Vic­to­ria na­praw­dę chcia­ła wejść do ja­ski­ni lwa, po­win­na za­ak­cep­to­wać kon­se­kwen­cje.
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